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Groźba powodzi.
Groźba wylewu w Krakowie jakkolwiek od­

dala się, nie znika bynajmniej. Przez całą noc 
dzisiejszą całe tłumy ludzi puprostu obozowa­
ły nad Wisłą, obserwując bezustanny przybór 
wody, która powoli ale stale się wznosi. Na­
strój obawy utrzymywał się wciąż, spodziewa­
no się bowiem napływu wody górskiej. Przez 
całą noc też czuwało na Wiśle i Rudawie po­
gotowie ratunkowe. Po stronie krakowskiej 
stały szeregi łodzi ze służbą miejska, niegaszo 
no latarni gazowych, oprócz tego zapalono 
specjalne pochodnie naftowe,|których światła 
rzucńły krwawy odblask na wody, toczące się 
coraz prędzej z gwałtownym szumem; po Wi 
śle przez całą noc krążyły łodzie pontonowe 
wojskowe z żołnierzami, również palącymi o- 
gnie. A w blasku tych wszystkich ogni, kłę­
biło się całe mrowie ludzi, szczególniej po stro 
nie krakowskiej — oto obraz wczorajszej nocy 
nad brzepami Wisły, pełen fantastycznej gro­
zy.

Ani stan nieba, pokrytego stale cnmura- 
mi i wciąż grożącego deszczem, ani Wisła ro­
snąca prawie w oczach nie mogły wpływać u 
spokajająco. Gdy nareszcie po tej niespokoj­
nej nocy wzeszedł ranek — nie przyniósł on 
bynajmniej uspokojenia.Przybór ,wody widoczny 
był nawet na oko; po sprawdzeniu na stacji 
wodo - wskazowej okazało się, żo stan jej 
o godz. 10 wynosił 295 ctm. ponad 0, czyli 
ie  od godz. 6 wczoraj przybyło >2 ctm. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę szerokść obecną 
rozlanej Wisły, to jest to przybór bardzo zna­
czny i groźny.

Wszyscy z niepokojem oczekują wiadomo 
ści z górskich okolic, które, jak dotąd, nie są 
bynajmniej pomyślne; również stan nieba nie 
budzi zauicnh. Sytuacja wciąż niebezpieczna.

Do godziny 12 w południe stan wody na 
Wiśle wynosił 298 cm. ponsd zero; dotąd więc 
w Krakowie Wi3ła nie wystąpiła z brzegów ni­
gdzie, gdyż do wylewu po trzebu j najmniej 
330 cm. Zato Rudawa, której wód Wisła nie 
przyjmuje, cofa się i podnosi coraz to więcej. 
W południe wprawdzie wody Rudawy nie za­
lały większej przestrzeni nad tą, która znajdo­
wała się pod wodą rano tj. kilkunastu metrów 
kwadratowych pod mostem oraz alei świerko­
wej. Gościniec cały z wyjątkiem części koło 
mostu kolejowego jest nietknięty, natomiast 
woda przedostała s;ę podziemnemi ściekami 
popod gościńcem i zalała rowy, skąd wydosta­
je się i~ zwolna rozlewa po błoniach. Park Jor 
dana, choć dotąd nie objęty powodzią, jest 
przecież zagrożony, mianowicie od strony wscho­
dniej, gdzie graniczy z małym strumykiem wpa 
dającym do Rudawy. W jednym nawet miej­
scu najniżej położonym woda zalała już tra­
wnik.

Pod gmacnem „Sokoła“ Rudawa dotąd nio 
wystąpiła z brzegów, choć woda dochodzi do 
Wiąza u mostu drewnianego w ul. Wolskiej. Fa 
le wezbranej rzeki podmuliiy też brzeg przy 
moście i wyrwały kawał ziemi w a z  z drew­

nianym przyczółkiem. Z togo te ł powodu po­
licja, w obawie przed możliwem runięciem mo 
stu, ograniczyła na nim ruch kołowy. Tramwaj 
kursuje też tylko do mostu.

Groźną okazała się powódź w rozmiarach 
dotychczasowych dla mieszkańców suteryn w 
domach przy ul. Swoboda, dalej części ulicy 
Wolskiej, Zwierzynieckiej i Powiśle. Woda 
przepełniająca kanały dostała się tu do piwnic 
i w znacznej części je zatopiła.

Akcja ratunkowa nie ustaje ani na chwi­
lę. Łodzie wojskowe i miejskie stoją w pogo­
towiu a część ich krąży nieustannie poWiśle, 
spiesząc z ratunkiem w razie wypadku. Poste­
runki pogotowia czuwają też bezustannie, aby 
w razie katastrofy udzielić pomocy zagrożo­
nym. Dziś przed południem zwiedził miejsca 
najwięcej zagrożone prezydent miąsta dr Leo 
w towarzystwie naczelnika p. Nowotnego.

Pod rogatką wolską, przez zalaną część 
gościńca przewozi publiczność wóz strażacki. 
W razie podniesienia się wody w tem  miejscu, 
czynne będą łodzie.

Chmurne niebo, które się nieco dzisiaj 
przed południem wyjaśniło, nie obiecuje pogo­
dy stałej i, co byłoby najpożadańszem, suchej. 
Już w południe powietrze zrobiło się jakoś za- 

rędko zbyt ciepłem i bardzo dusznem, około 
-ej zaś spadł krótkotrwały, ale gwałtowny 

deszcz. Niestety, wiatr, który się wraz z tym 
deszczem zerwał, nie potrwał również długo, 
wskutek czego powietrze znowu stało się du­
sznem i przesyconem parą wodną, co zwiastu­
je mający spaść niedługo deszcz. Deszcz ten, 
przy tak już wysokim i coraz wzrastającym 
poziomie wody we "Wiśle, może ją przeoełnić 
i spowodować wylew.

Poziom wody na Wiśle o g. 5-ej popoł. 
wynosił S m., tj. ud g. 1-ej popoł. pozostał bez 
zmiany. Jak sygnalizują z górnego biegu Wi­
sły woda zaczęła tam opadać. Jeżeli więc^nie 
zajdą znowu jakie nieprzewidziane wypadki,me 
bezpieczeństwo powodzi minęło. Niepokojącym 
jest tylko stan nieba, który wróży nowe opady.

K ro n ik a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUTCIF TYLKO U CTIRZEŚCJAN!

KRAKÓW, dnia 25 lipce 1908 r.
— NABOŻEŃSTWA. Jutro, w niedzielę, w 

kościele św. Łazarza u SS. Miłosierdzia na We­
sołej uroczystość św. Wincentego a Paulo. 
W kościele św. Katarzyny odpust bracki. W 
kościele N. P. Marji wotywa fundacyjna o g. 
9  rano przed ołtarzem św.Anny. W kościele św. 
Anny nabożeństwo odpustowe jednodniowe. 
W kościele 0 0 . Dominikanów uroczystość św. 
Magdaleny. W kościele św. Andrzeja PP. Fran­

ciszkanek uroczyste nabożeństwo ku. czei bł. 
Kunegundy, patronki Król. Pol. Wreszcie w 
kościele św. Mikołaja wotywa przed ołtarzem 
św. Anny i nabożeństwo brackie z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Czar Wal- 
oa“ grany dotąd przez.artystów lwowskich czte 
rokrotni© z wiełbim powodzeniem, danym bę­
dzie dziś w sobotę po riz  piąty, a następnie 
znów w przyszłym tygodniu w poniedziałek, 
we śiodę, w piątek i sobotę. Jutro w niedzie 
le opera Moniuszki „Halka“ ż gościnnym u- 
działem p. Łoy^czyńskiego i panny Sołlohab, 
która wystąpi po raz ostatni. Januszem bę­
dzie p. Ludwig, Zciją p. Lachowska, stolni­
kiem p. Paszkowski.

We wtorek przedstawioną zostanie po raz 
piąty wielce zabawna oporetka Lehara „Mąż 
trzech żod“ z udziałem pań: Miłowskiej, Sonupp, 
Kasprowiczewej oraz pp. Lelewicza, Solnickie 
go, Laymana i Krzewińskiego w głównych ro­
lach.

We czwartek w operze Vordi’ego „Truba 
dur“ wystąpi gościnnie p. Gzesłrw Muszyński 
w tytułowi>j partji, Leonorą będzie pani Ło­
patyńska, Azuceną pna Markówna, Inezą o- La 
chowska. Hrabiego Lunę wykona p. Ludwig, 
Fernanda p. Paszkowski.

Na przyszłą niedzielę zapowiada repertu­
ar popołudniowe przedstawienie „Wesołej wdów 
ki‘* z pinią Schupp na dochód członków chó­
ru teatru lwowskiego, a wieczorem znakomite 
„Opowieści Hoffmam.“ z gościnnym udziałem 
p. Florjańskiego.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Rozlepiono od 
trzech dni afisze, zaopatrzone semą liczba 18 
bez żadnego zupełnie tekstu, zaintrygowały ol 
brzymio publiczność, która najrozm&jtsze czy­
niła kombinacje na temat zaaiiszowanej trzy­
nastki. Nareszcie dzisiaj repertuar teatru lu­
dowego przyniósł rozwiązanie |te j prawdziwej 
zagadki, zapowiadając na sobotę 25 bm. tj. na 
dzisiaj wieczór senzacyjną burleskę w i  ak­
tach ze śpiewanf pt „13“ pióra A. Bandrow- 
skiego i Borelowskiego. Prawdziwą niespodzian 
ką, która wielce przyczyni się do urozmaice­
nia zabawy widzów i bywalców teatru ludo­
wego, będzie szereg typów krakowskich nad­
zwyczaj dowcipnvch i ‘humorystycznych.

Dyrekcja teatru komunikuje, ke ,.13“ bę­
dzie następnie powtórzoną jeszcze dwa razy 
na wieczornych przedstawieniach w niedzielę 
i poniedziałek; niedzielne popołudniowe przed­
stawienia wypełni burleska pt. „Podróż do Ame- 
ryki“.

— WYPADEK ru i  WISŁĄ. Dzisiaj gko- 
ło południa wezbrana Wisła omal nie pocnło- 
nęł°, pierwszej ofiary. Miaaowicie, w ló icę sto 
jącej przy brzegu dębnickim, koło mostu, sie­
dział mały 7 letni chłopiec i patrzył na wodę. 
Od widoku szybko płynącej i wirując ej wody, 
zakręciłd mii się głowa i wypadł z łódki. Szczę 
ścieru, dostrzegła to jakaś stojąca na brzegu 
kobieta i, wskoczywszy szybko do łódki, chwy­
ciła go za kołnierz i jak kota z wody wycią­
gnęła. Szczęśliwym więc trafem skofuzyło się 
wszystko na strachu tym iazem; jednakże wy-
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padek ten uczy, te zostawiać lub puszczać bez 
dozoru dbsieci nad brzegiem wody, szczegół- 
ftiej teraz, nie należy.

NAPAD. Coraz częściej slrszy się o n a ­
padach, jakich na spokojnych przechodniach 
dokonują na ulicach Podgórza nocne włóczęgi. 
Policya podgórska powinna tf4 wreszcie po­
myśleć nad sposobem zapobiegnięcia podobne- 
a i  zakłócania bezpieczeństwa. — Jeden a ta­
kich napadów miał miejsce wczoraj po godzi­
nie 11 w nocy w ulicy Mickiewicza. Oto na 
przechodzącego tamtędy znajdującego się w 
towarzystwie żony i znajomego, oficyała pocz­
towego p. Karola Pietrzykowskiego, napadł 
przy kościółku jakiś włóczęga nieznajomy i 
potrącił p. P. silnie. Gdy zaś napadnięty 
zwrócił nieznajomemu uwagę na niewłaściwe 
zachowanie się, rzucił się na niego i pobił go 
dotkliwie Jakłemś tępem narzędziem. Następ­
nie poturbowawszy towarzysz* p. P. zbiegł. — 
Obu pobitych opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 
Pan P. otrzymał dość poważne rany na czole 
oraz doznał podbiegnięcia krwią iednego oka. 
Towarzysz jego wyniósł z napadu kilka sińców.

— WALKA O PASTWISKA wybuchła 
w północnej części powiatu bocheńskiego 
wśród chłopów, zamieszkałych przy puszczy 
niepołomickiej, którzy z powodu braku paszy 
domagali się zezwolenia na paszenie bydła w 
łanach rządowych. Ministerstwo rolnictwa da­
ło pod pewnym względem na to częściowe 
•woje zezwolenie, pozostawiając jednak udzie­
lanie jego zarządowi lasów, który wyznaczył 
stare poręby, dla pewnej tylko części bydła i 
to za opłatą po 8 kor. od situki, Rozporzą­
dzenia samego włościanie nie zrozumieli, bo 
szczegółów tycb, zwłaszcza o opłacie, nie by­
ło w doszłym ich okólniku Wydziału krajo­
wego — wpędzili więc kilkaset sztuk bydła 
do lasu, na co wkroczyła żandarmerja.

W tej sprawie pisze jeden z włościan z 
Proezówek (pow. bocheński) do Wieńca — 
Pszczółki:

„Z naszymi pastwiskami to będzie tak, 
„nim słońce zejdzie rosa oczy wyje'4 — bo 
leśniczy większy pan w Gawłówku, Baczko- 
wie lub Proszówkach, niż pan minister we 
Wiedniu. Oni tak rozumieją potaniała ci chło­
pie sól o centa — to płać 8 kr. od sztuki by­
dła i znoś wszystkie moje kaprysy. Dnia 15 
lipca br. był u na3 komisarz Namiestnictwa 
w sprawie pastwisk — wysłuchał naszych 
skafg, i kazał nam czekać odpowiedzi ze Lwo­
wa, a do tego czasu nie paść. Chcą nas ko­
niecznie odpędzić od lasu, nawet stuletniego, 
a sami leśniczowie chcą paść nawet w kultu­
rach młodych, nam zaś mówią: nie wolno 
paść w lesie, który za lat 18 będzie wycięty.

Wobec takich warunków, wszystko zale­
ży od woli leśniczego. Nadto leśniczowie bie- 

po lesie, odbierają garnki z jagodami, tłu­
ku je, a ndwet głowy nimi rozbijać obiecują, 
a w dodatku skarżą do władzy. Jagody ode­
brane zabierają dla siebie.

Strażnik lasowy M a d e j  Wojciech, zła­
pał na zbieraniu jagód pewnego chłopaka z 
matką, i począwszy strasznie kląć i wypędzać 
lek i  lasu, zapytał chłopaka o nazwisko. Ten 
bojąc się kary, nazwiska swego podać nie 
chciał, więc począł ciągnąć go do wójta. Gdy 
chłopiec iść nie chciał — wtedy Madej przy­
stawił mu strzalbę do piersi i powiedział: 
„Psiakrew, jak nie pójdziesz, to cię zastrzelę/4 
Chopak przestraszył się i słowa nie rzekł. Ma­
dej aię zmięszał — a wyjąwszy patrony ze 
strzelby — chciał chłopaka koniecznie do 
wójta zaprowadzić, lecz chłopak oparł się i 
nie posaedł.

Tak z nami, podatek płacącymi obywate­
lami postępują wszyscy strażnicy i leśniczy 
Speth.

Ciężka i przykra jest dola małego rol­
nika!"

Władze powinny szczerzej zająć się tą 
sprawą.

— PRZEMYŚL. W przejeździć przez Prze­
myśl delegaci rosyjscy byli witani przez tutej­
szą kolonię staroruską, prowadzoną przez p. 
Czerlunczakiewicza, który przemówił, na ca  ud 
powiedział hr. Bobryńskij. Ukraińcy urządzili 
kontrdemonstrację. Oto po przemówieniu hr. 
Bobrinskiego zabrał głos jeden z ukreińców, 
składając „zajawę44, że delogatów rosyjskich 
wita tu część społeczeństwa rusaiego, która 
marzy o zjednoczeniu z Rosją, druga zaś część 
tj. ukraińcy, korzysta ze sposobności, aby za­
znaczyć swą samoistność.

— WYCIECZKA w GORl,E. TATRY i 
PIENINY, urządzona staraniem Akad. KI. Tu- 
ryst. we Lwowie odbędzie się w dniach od 
8—25 sierpnia. Uczestnicy jej przejdą z Piw­
nicznej przez Radziejową, Luboń, Turbacz i 
Niedźwiedź do Rabki, skąd pojadą koleją do 
Makowa: z Makowa przez Zawoję wajdą na 
Babią Górę (1725 m,) a z niej do Zakopanego. 
Po dwudniowym odpoczynku w Zakopanem ru­
szą w Tatr i przejdą przez Zawrat, Morskie 
Oko, Rysy, Wysoką, Jezioro Szczyrbskie, Gar- 
łuch (2663 m.), Szmeks, Łomnicę, 5 stawów 
węgierskich i Jaskinie Bielskie, a stąd podążą 
do Czerwonego Klasztoru, a wreszcie po wyj­
ściu na szczyt Trzech Koron i przejechaniu 
łodzią Dunajcem przez Pieniny, wycieczka.roz­
wiąże się w Szczawnicy.

W  wycieczce uczestniczyć mogą tak 2® 
nieczłonkowie klubu, tak panowie, jak p an 16 
za opłatą 3 koron od osoby. Pieszej drogi 
okołoi 30 kim. dziennie. Ubranie turystyczne 
niezbędne.

Do wyciecaki można się przyłączyć: 8 sier 
pnia o 8 rano na przystanku Piwniczna miasto \ 
11 sierpnia o wpół do 2 w południe na stacyi 
kolejowej w Makowie, a wreszcie 14 sierpnia 
w Zakopanem, ul. Krupówki 51 w lokalo Ak. 
Klubu Turyst. Zgłaszać się można dopiero na 
miejscu. ^Wycieczkę prowadzi p. Wójtowicz. 
Wszelkich informacji udziela Akad. Klub Tu­
rystyczny, Lwów, Dom Akademicki.

— ZAWALENIE się ULICY. Onegdaj w 
południe przy ul. Teatyńskiej we Lwowie, pod 
murem okalającym ogród arcybiskupa, zawa­
lił się loch podziemny, porywając za sobą kil­
kanaście płyt z chodnika aż dc gościńca, wraz 
z obszarem kilkumetrowym aiemi, która zni­
kła gdzieś w przepaści podziemnej.

Ulicą tą najwięcej chadza dzieci, dążąc 
lab wracając ze szkół i gdyby nie wakacje, 
kto wie, jakie ofiary mogłoWf to zawalenie 
chodnika za sobą pociągnąć. Również niem o­
żna ręczyć, czy w chwili zawalenia nie znaj­
dował się kto w tem miejscu i nie został żyw­
cem pogrzebany w ciemnych czeluściach pod­
ziemnych lochów, ciągnących się na długiej 
przestrzeni ou t. zw. „Czerwonego klasztoru44 
pod pałac arcybiskupi i klasztor sióstr miłosier­
dzia ltd.

— NOWE ZWYCIĘSTWO CYGANIEWI- 
CZA. W cyrku Lipota, bawiącym obecnie we 
Lwowie, odbywają się zapasy atletów w któ­
rych biorą udział Cyganiewicz i Pytlasiński. 
Onegdaj walczył Cyganiewicz z Holandczykiem 
Van der Deikiem. Dzienniki tak opisują tę 
walkę: Ostatni miał to beno przy Cyganiewi- 
czu, że prócz siły posiada nadzwyczajny wzrost 
tj. 2 m. 14 ctm., co sprawiało niewygodną po­
zycję dla Cyganiewicza. Ale chwyty zgrabne i 
silne C. czynią walkę z każdą chwilą więcej 
interesującą, widać wreszcie zmęczenie na V. 
D., a komisja ogłasza 2 m. pauzę. Po pauzie 
wybiega Cyganiewicz uśmiechnięty i spokojny; 
drugi czerwony, o zaciśniętych zębach, potrą­
ca Cyganiewicza aż po ogrodzenie areny, Cy­
ganiewicz ku ogólnemu zadowoleniu wykonu­
je zgrabnie odskoki, chwytany przez V. D. u- 
kląkł na arenie. V. D. daremnie usiłnje obu 
rękami złożonymi w trójkąt bijąc po karku 
Cyganiewicza zgiąć mu głowę. Komi­

sja powołuje V. D. do porządku, publiczność 
wyraża oburzenie, wreszcie podnosi się Cyga­
niewicz, chwyta w okamgnieniu w pół V. D. 
robi nim kilkanaście młynków i kładzie na o- 
bie łopatki w czasie 15 minut, uwzględniając 
pauzę. Van der Deik został dotychczas pobi­
ty przez Absa II w 16 m.

Telegramy.
KATASTROFY KOLEJOWE.

KIJÓW. — Pomiędzy stacjami Janousy i 
Waskaucy, na odnodze nowosielickiej kolei 
południowo-zachodniej, rozbił się pociąg pocz- 
towo-osobowy, idącyod Nowosielic o podwój­
nej sile. Oba parowozy runęły z(’nasypu. Strza 
skane zostały: wagony bagażowy i pocztowy i 
uszkodzony wagon osobowy klasy II. Ciężko 
raniony konduktor, lekko rozjazdowy urzędnik 
pocztowy i smarownik. Przyczyna katastrofy— 
zdjęcie szyn przez złoczyńców.

KONSTYTUCJA w TURCJI.
ZOFIA. Wiadomość o nadaniu konstytu- 

cyi w Tnrcyi wywołuje we wszystkich kołach 
politycznych jak najgłębsze wrażenie i spoty­
ka się z ogólną sympatyą. Koła polityczne 
są zdania, że ta decyzya sułtana sprowadzi 
rychły, koniec młodotureckiego ruchu i uspo­
kojenie umysłów. Sądzą też, że koncesye 
konstytucyjne wyjdą ra dobre także chrzóś- 
ćjańskim narodom Turcyi.

RABUNEK w POCIĄGU.
EKATERYNOSŁAW. Między stacjami Jo- 

nielnikowc a Wiszniowieck trzech bandytów 
nocą weszło do wagonu I. kl. w celu rabun­
ku. Spotkawszy w korytarzu konduktora i prze 
wodnika wagonu, pierwszego zabili, drugiego 
ciężko zranili, następnie zatrzymawszy pociąg, 
uciekli.

BALON FRANCUSKI.
PARYŻ. Francuski balon ze sterem „Re- 

publique“ dokonał dziś pomyślnie nowego wzlo­
tu ze wzmożoną szybkością, dzięki nowemu
rozmieszczeniu śrub.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 24 lipca 1908.

Akc. aa. Z. kred. 
Węg. eakl. kred. 
AnglobauKU 
Unlonbanka 
L&nderbanka 
Bankverelnu 
Bodenkredit 
Gal. Banka hipot. 
Kolei państwow,

„ poludn.
„ Elbethal 
„ Półaoonej 
„ Czemiow. 

Alpiny
Rima Muranyl 
Prask. Tow. żelaz. 
Fabryka broni 
Tureckie tytun.

k. L.

619 60 
737 ftO 
295 50 
538 25 
138 
517 75 

10 56

691 -
130 25m

62 90 
583 — 
658 — 
556 25 
20 60 

647 — 
415 50

Gal. karp. Tow. naft. 
Oblig. węg. indomiz. 
Renta majowa 
Auatr. renta kor. 
Wgg. „ „
56 1. listy t. kr. ziem. 
4% „ Banku h.
P/a°/o u u n
5% u n ii
4% „ „ kraj.
U/s0/o ii I- ii
4% Gal. Obi. prop.
4% Gal. poż. k. z 1893
4% Poż- Lwowa 
Losy tureckie 
Marki 
Ruble
Rosyjsklo pap.

k. h.

564 — 
93 60 
97 40 
97 40
93 85
94 40 
94 75

110 40 
94 25 
94 50 

100 67 
97 63 

110 60 
94 60 

117 60 
251 _  
966 75 

-  50

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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Csłowiek a rękawiczkami, w burlesce „Szalone pomysły14 prztez Stollson 
and Lilly. Oatatnia nowość amerykańska! The Guston, ekscentryoy komi- 
czno-muzykalni ze swoim olbrzymim instrumentem „Choralphon44. Fritz 
Sehonbauer, komik charakteryst. Czar Wałek, oryg. scena w 2 obrazach 
przez Lucye Bernhardo i Martensa. The Hawleys, gimnastycy na ręku. Ki­
ta Sara, subretka operetkowa. Thethree Eltons, nowy wspaniały akt akro­
batyczny. Wesele krakowskie podczas pochodu jubil. w Wiedniu, i nowa 
wrya żywych fotografii. Oryginalne jedyne zdjęcie Biskopu amerykańskiego.
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Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz- St. Czyżowski

Początek o godzinie 8  wieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ui. Szewskiej i Rynku.

W teaidą niedziel; i fwleto: Koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta­
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny »■ V /ilS J» J 5 tv  1

Restauracja renomowana.


